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Bumer pojedyńczy 15 qr. 
Obowiązki prezydenta Rzeczypospolitej objął zastępczo 


w porozumieniu z marszałkiem Pilsudskim 


marszałek sejmu Rataj. 


Rząd Witosa zgłosił dymisję, prezydent Wojciechowski ustąpił. 
Zgromadzenie narodowe wybierze nowego prezydenta. 
Będzie nim według wszelkiego prawdopodobieństwa marszałek Rataj. 


Warszawa, 15. 5. (Od wł. koresp.) О 
z. 12 w посу do Marszałka Rafala zgło 
$ dwaj parlamentar 
prezydenta Wojciechowskiego i prem. 
Witosa w osobach księdza prałata Tu 
rzewskiego i pewnego majora i oświad- 
czyli, iż mają do Marszałka Piłsuds 
pismo od pana Prezydenta Wojciechow- 
skiego kontrasygnowane przez premiera 


Jak się dowiadujemy marszałek Pił- 
sudski nie mierza objąć dyktatury, ani 
też rozwiąza шї. = 

Pan Rataj w najbliższych godzinach 
powoła do a rząd reprezentacyjny zło 
żony ze wszystkich stronnictw polskich 
Poczem 2% madzenie narodowe w 


wo Marszałek £ up. 
W chwili doręczenia т 
zydenta Wojciec 
du rezygnacji: zawarto rozejm. 
Wojska rządowe, okopane na forcie 
Legjonów i otoczone przez oddziały mar- 
szałka Piłsudskiego, stoją bezczy 


Witosa. w którym to Prezydent prosi o 
przybycie do obecnej siedziby rządu do 
Wilanowa, gdzie pan Prezydent zamie- 
szkał. 
Marszalkowi Fatajowi: dóreczono З рі Warszawa, 15 V (PAT) Marszałek a Prezydenta Rzplitei. Jednocześnie 
sma: Rataj o godz. 6.15 rano przedstawiciolom załączam prośbę o dymisję dotychczaso- 


wego rządu. 
Wilanów, 14. 5. 26 roku. 
Podpisał: 
2) Do pana Prezydenta Rzeczvpospo- 
litej: Nim m zgłaszam dymisie całego 
rządu. 
Wilanów, dnia 14. 5. 1926 roku. 
Podpisał: Wincenty Witos. 
3) Protokół z posiedzenia Rady Mini- 
strów, odbytego w Wilanowie, dnia 14 ma 


prasy oznajmi 

W piątek, dnia 14 maja, o godz. 10 wie 
czorem zgło się do m : ks. prałat 
Tokarzewski i mir. Mazanek, którzy wrę 
czyli mi pismo prezydenta Wi 
skiego, brzmiące w sposób następujący: 

„Do Pana Marszałka Sejmu, Мас! 
Rataja. 

Proszę Pana Marszałka 
do miejsca mego pobytu 
oraz о przyjęcie mego oświadczeni 


1-sze pismo: Prezydenta Wojciechow- 
skiego o zamiarze złożenia swei zodności. 
domie- 


Woiciechowski. 


2-gie pismo p. Witosa z 
diem podania się rządu do dymisji i 

3-cie pismo zawierające protokól z po- 
decyzja 


siedzenia gabinetu. ua którem 

| ostatecznej dymisji zapadła. 
Stosownie do Ko 
zydenta Rzeczypospoli 


re me złożyć w obecno: 3 Lee 3 
zaprzestania przelewu krwi. Р ja 1926 r. w obecności Prezydenta Rzpli- 
wodować natychmiastowe zawies tel. 

broni“. Początek o godz, 5.30 po południu. 


dał od Rady 
a pytanie, czy w 


Podpisał: Wojciechow: 
Kontrasygnował: Wincenty Witos. 
Wilanów, dnia 14 maja 1926 r. 

Ze w 
proponuj 
łem się naty 
sudskiego. Marszałek 
rzekł wydanie ze swej 
miast odpowiednich zarządzeń, zmierza- 
jących do wstrzymania akcji bojowej 

Zgodnie z życzeniem Prezydenta Woj- 
ciechowskiego udałem 
cy do Wilanowa. тісі 


Prezydent Rz 
ów odpo 


Pit- 
Piłsudski przy- 
strony natych- 


sca pobytu Prezy 


denta Rzplitej i rządu. Tam о 
następuła 

1) Dap. Sejmu. 
t V c wytworzonej s 
możliw геј mi sprawowan 


zydenta R li 
żona przezemnie przysi 
tezo urzędu i zgodnie 
сй, przekazuję Marszałkowi Sejmu ирг 


p. Remiszewski. 
КЕНЕША ZEE JEZ OZ СҮЗЕН 


Redakcja otwarła od godz. 8 rana do 4 po poł. Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 


Przebieg ostatnich wydarzeń w stolicy. 


Rok И. 


(ШШШ 0 gad. 2-0 pr poł. 


celu wybrania Prezydenta Rzplitej. 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa godność tę uzyska p. marszałek Ra- 
taj. 


Komunikat sztabu gene: 
ralnego z 15-go b. m. 


Prezydent Rzeczypospolitej zrzekł się 
władzy. — Rząd rozwiązany. Marszałek 
Piłsudski z marszałkiem Ratajem pracują 
nad utworzeniem rządu z ludzi uczciwych 
i godnych władzy. Oddziały wojskowe 
po uporządkowaniu zostaną ode: 
sportem do garnizonów. Мага! 
sudski nakazuje zachować spokój i god- 
ność wzajemną wojska. 


podpisany 
Szet szt. gen. Burchardt-Bukacki, 
gen. bryg. 


Prezydent Rzplitej jednocześnie zako- 
munikował swą decyzję złożenia urzędu 
Prezydenta. 

Następują podpisy ministrów. 

Za zgodność: Wincenty Witos. 

Marszałek oświadczył, że zdecydował 
się dymisję rządu przyjąć. W najbliż: 
godzinach zamianowany będzie 
rząd. 


NOWY DOWÓDCA OKRĘGU KORPU- 
SU NR. IV. 


Bir. Z 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— anit 15 maja 1926 roku. 


„Berlin bez Koszulki” 


Zaproszenie do „Komische Oper". 


Ach! to była czarodziejska niespodzian 
ka! О godzinie ósmej rano państwo 
Schulz z C lottenburgu otrzymali plerw 
szą pocztą list o pon treści 


„Załączamy dla Was, moi kochani 
dwa bilety do „Komische Oper”. Musi 

> ujrzeć to wspaniałe revue: „Beriln bez 
koszulki!* Od kogo są te bileciki? Zgad 
H 

Pan i pani Schulz poczęli łamać sobie 
głowę przez chwilę od kogo są te bilety. 
Nad powyższym problemem zastanawiali 


woobiedzie: bez rezultatu 
nógł być tym dobroczyńcą? Czy 


Któ 


` są jeszcze tacy wspaniałomyśln 
którzy przysyłają bilety swym 
nrzyjaciołom i to do pierwszego rzędu 
krzeseł? 
Pan Schulz wziął niecierpliwie „Tage- 
blatt" do ręki: tak, dziś dają revue „Ber- 


lin bez koszuli", 200 aktorów i aktorek bie 


Samobójstwa jen. 


7, Poznania donoszą: 

We czwartek w południe popełnił do: 
wódca 
korpusu poznańskiego generał Sosnkowski 
zamach samobójczy, Strzałem z rewolwe 
ru postrzefił stę w lewe płuco. 


rze udział w tem gigantycznem revue! 
Ceny biletów dość słone. Pierwszy rząd 
k, czyli pięć dolarów! 

ulz był wniebowzięty. 

o prezencik od narzeczo- 
nego naszej Mary. Ale nie. on nie przy: 
słałby anonimowo. Во i dla ? Więc 
któż? Żeby to jeszcze był dzień imienin. 
lub roczni tak w bezbarw 
ny czw 


ek majowy ta 
Ach, 
- pójdziemy na revue w 


Schulz 
razie! 


głupstwo! — 


każdym 
W teatrze już przyjdzie nam na 
myśl kto przysłał nam te bilecik 


Naturalnie, że pójdziemy — rzekł 
pan Schulz. Byłoby to wogóle grubym 
nietaktem zlekcewa: takie uprzejme, 
bezinteresowne anonimowe zaproszenie. 
A możę ujrzymy w teatrze osobę, która 
przysłała nam bileciki! Wszak to nie jest 
wykluczonem. 


Berliński kawał złodziejski. 


Przyszedł wieczór. Zegar wybił szó- 
stą god Pan i pani Schulz wystroili 
się odświętnie, w domu ich panował wiel- 
ce uroczysty nastrój. 

Pan Schulz rzekł, stojąc we fraku 
przed wydekoltowaną swą połowicą: 

— Jakżeż miło pomyśleć, że się ma 
tak serdecznego przyłaciela! Miło. prze- 
miło. nawet wówczas, gdy się nie zna jego 
imienia. 

Revue było doskonałe. Piętnaście dłu- 
gich aktów. Wystawa-bajeczna. Reżyse- 
rja Jamesa Kleina bez zarziitu. 

Ale ani podczas przedstawienia, ani w 
długich antraktach pan i pani Schultz nie 
domyślili sie, kto nadesłał im bileciki, 

— Ach. szkoda, że Mary wyjechała do 
Harcu! — rzekł pan Schultz, — Ona z pe 
wmością zgadłaby odrazu. Zresztą nie 
myślmy o tem! Przyszłość rzuci światło 
na їе miłą zagadkę. Zobaczysz: bork tej 


К. Sosnkowskiego. 


Ciężko rannego przewieziono 


do Przemienienia Pańskiego 
gdzie znajduje się pod opieką prof. d U 
asza. Stan bardzo groźny. Wiadomość o 


tem wywołała w Poznaniu olbrzymie wra 
żenie. 


Olbrzymie manifestacje we Lwowie. 


Lwów, 14 maja. W tej chwili odbyła 
się olbrzymia manifestacja na cześć mar- 
szałka Piłsudskiego pod kolumną Mickie- 
wicza. 

Cały 


płac Marjacki to jedno morze 


głów. Zebranych było ponad 20.000 ludzi. 
Był przewidziany pochód manifesta 
który podążyć miał pod teatr, 
na wezwanie mówców zgromadzenie ro- 
zeszło się w spokoju. 


połoczeństwa angielskie jedynym zwycięzią 


Londyn, 15. 5. Baldwin oświadczył, że 
w strajku generalnym jest 
tylko jeden zwycięzca. mianowicie zwy- 
cięzca tym jest społeczeństwo angielskie. 
POWRÓT DO PRACY W ANGLII OD- 
BYWA SIĘ NORMALNIE. 
Tylko górnicy niezadowołeni — те chcą 
przerwać strałku. 
Londyn. 15, 5. Wczoraj wieczorem w 
dzielnicy robotniczej doszło 
do starć i wykroczeń. 
Tim robotników zgromadził sie 
biurem Trade-Unionów i 
wybił szyby. 
oraz wyłamal drzwi., Zalnferwenjov'aki 
przyczem saniono 40 osób. 


роса 
Podobne wypadki zaszły w Full 
przerwa 


gdzie robotnicy zignorował ie 
strajku. Pozatem powrót do 


pracy odbywa słę przeważnie normalnie 


Baldwin o zakończeniu strajku. 


— i tylk ekutywa 
czych postanowiła w: żadnym 

wypadku do pracy nie wrócić. 
Wśród górników panuje wzburzenie z po 
wodu oświadczenia Samuełsa. w: którem 
przewidziane jest © nie zarobków. 


Kurs dolara po wypad- 
kach warszawskich. 


Dotychczasowe wypadki 
odbiły się stosunkowo słabo 
— na szczęście — na nastrojach rynku p'e 
niężnego. Rzecz jasna, że spowodow 
one tam pewne podniecenie, jednakże nie 
w tej mierze w jakiej się można bvło oba- 
ać. Kurs złotego zachwiał sie 


stosunkowo nieznacznie. 


w 


. > 


a 


zagadki rozjaśni się niebawem! 
wości tylko! 

Pan Schultz miał rację. Tajemnica tej 
„teatralnej“ zagadki wsytaśniła sie nieba 
wem, mianowicie natychmiast, gdy po 
przyjściu do domu państwo Schultz zapa 
Ш elektryczność. 

Gdy elektryczność załała mieszkanie 
państwa Schultz słonecznym blaskiem, pa 
ni Schultz drenęła, wydając okrzyk prze 
rażenia, 

Jej oczom ukazał sle straszliwy widok: 
wszystkie szafy były porozbifane. najcen 
niejsze figury porcelanowe leżały na po- 
dłodze rozbite. z okien pozrywane były 
сеппе ротјегу i firanki 

Złodzieje! Złodziele 
sze mieszkanie! — krzyc 
pani Schult: 


Cierpli 


spustoszyłi na< 
ata: przerażona 


— Так moja drc złodzieje nietylko 
rozbili kredens | szafy: rozbili również ka 
Nagle pan Schultz ujrzał na stole kart- 


ke papieru. Pochwycił ją 


Na kartce jakaś nieznajoma reka nap 
sata: 

„Obecnie wiedza już państwo. kto ich 
obdarzył bilecikami do „Komische Oper“, 


Wojewoda Remiszewski 
objął władzę administracyjną. 


PRZED GMACHEM WOJEWÓDZTWA. 

Około godziny 6 po południu tłumy 
łudzi zaczęły ściągać ku zmachowi woje- 
wództwa, powodowane wieścią objęcia 
urzędowania przez nowego wojewodę. 

Punktuatnie о godz. 6 wieczorem 
przed województwem stanęła kompanja 
żołnierzy 28 р. Sfrz. Kam. uzbrojona w 
karabiny maszynowe lekkie i ciężkie. Od 
dział wojska zająt chodnik vis a vis gma- 
chu. 

Wstrzymano wszelki ruch kołowy 1 pie 
szy na ul. Zawadzkiej od Piotrkowskiej 
do Wólczańskiej i na ulicy Zachodniej od 
Cegielnianej do Konstantynowskiej. 


PRZYJAZD NOWEGO WOJEWODY. 
ienie wśród tłumów wzrasta 
ło. Gubiono się w dociekaniach. 

O godz. 6 min. 40 przed gmachem za- 
trzymało się auto, z którego siadł p. 
starosta Remiszewski, zamianowany 
jowodą łódzkim przez p. marszałka Pił- 
sudskiego. 

Nastąpiło objęcie władz i po dziesię- 
ciominutowym pobycie p. Remiszewski 
opuścił gmach województwa o godz. б-еј 
min. 50. 

Ruch pieszy został przywrócony, zaś 
wojsko wkroczyło na podwórze budyn- 
ków województwa. 

Tłumy zaczęły się powoli rozchodzić. 

Posterunki policyjne pełnią w dalszym 
ciągu służbę przy gmachu wojewóc 

Odezwy oficjalne zostały wydane na- 
stępujące: 


OBWIESZCZENIE. 


Podaję niniejszem do wiadomości pu- 


blicznej, że Marszałek Józef Piłsudski za- 
mianował z dniem dzisiejszym starostę 
Antoniego  Remiszewskiego wojewodą 
łódzkim. 

Wzywam ludność miasta Łodzi i całe 
go województwa do bezwzględnego pod- 
dania się rozporządzeniu Pana Wojewody 
Remiszewskiego. 


Małachowski, 
Generał Brygady D-ca DOK. IV 


NOWY KOMENDANT P. P. W ŁODZI 
Komendantem P. P. w Łodzi mianowa 
ny został nadkomisarz Żółtaszek, 


W BANKU POLSKIM. 

Czynności Banku Polskiego w Łodz 
nie uległy żadnej przerwie. 

Przydziały gotówkowe dla przemysłu 
Bank uskutecznia na żądanie zainteresow 
nych w wysokości kredytu dyskontowe- 
zo. 


KTO BĘDZIE KOMISARZEM RZADU 
NA M. ŁÓDŹ? 

Rozkazem Marszałka Piłsudskiego wo 
jewodą łódzkim zostal mianowany dotych 
czasowy starosta па powiat łódzki p. An- 
toni Remiszewski. W wyniku wczorajszej 
konferencji pomiędzy wojewoda Remi 
szewskim a generałem brygady Mała 
chowskim pozostawiono wojewodzie wo! 
na rękę co do zamianowania osoby na sta 
nowisko komisarza rzadu na miasto Łódź 

Jak się dowiaduiemy. na to stanowi 
wysuwana jest osoba p. mecenas 
a. byłego komendanta miasta Łod 


ską 
Bilyk 


Nowy „Baron cygański“. 


Cygan-włóczęga właścicielem depozytu bankowego. 


W okolicach miasta Warażdvnu poja- 
wila się cała horda cyganów z 11-tu nie 
dźwiedziami. Cyganie w sposób żebraczy 
włócząc się od osady do osady i grasując 
z tresowanemi zwierzętami, wyłudzają 
datki od ludności. 

Prymas tej bandy nie kryje się 2 1 
wcałe. że таја oni majątku 


w swym 


brunatnych niedźwiedzi, a czworonożni © 


artyści porozdzielani zostali w rozmaite 
okolice kraju. Na pytanie. ile może takie 
zwierzę dziennie zarobić, odpowiedział 


klasyczna ЇЇ 


Zemsta kurtyzany 
Most Jęków i Westchnień 


w WENECJI. 
TEENAA ZARZYCKI 


pan prymas, że conajmniej 10 koron we 
gierskich, sa jednak dnie, że ieden nie 
dźwiedź „przyniesie i 40 koron. Pryme 
viasowo powiedziawszy. Turek, 
znał się. że ma w banku depozyt w kwo- 
175.000 koron wozierskich. Zamierz 
„cze parę lat „popracować”(?) a po 
akupi dobra I w nich sie osiedli, а 
tara się o tytuł „baron 
Jak widzimy, są jeszcze pow 
opłacają. Przyszły „baron сувай 
* nie będzie się mógł skarżyć na swyc! 
zworonogich artystów, za ich „ niedźwic 


n przy 


cio 


on j 


tem 


siç 


przysługę 


аа У ао а 
Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-еј efekty pc 
kursie 10,00. y 

Prywatnie dolar w żądaniu 1150 

W płaceniu 11,60. 


Tendencja słaba. 


т 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


"PARP ZE а е а 


— dnia 15 maja 1926 roku. 


ШҮ, TF noiera wszystkie inne bakterie, 


Pasożyt wśród pasożytów. 


Sensacyjne odkrycie paryskiego uczonego. 


Znamienity bakteriolog dr. d'Herrelles 
miał w tych dniach wysoce ciekawy wy- 
kład w paryskiem Towarzystwie Lekar- 
skiem 

о wynalezionym przez siebie 
nowym rodzaju mikrobu. 

Dzięki przypadkowi d'Ferrelles dowie 
dział się o istnieniu pewnego gatunku bak 
суй, posiadających 

własność niszczenia innych bakteryi. 

Odkrycie tego nadbakcyla posiada 
pierwszorzędne znaczenie nietylko nauko 
we ale przedewszystkiem praktyczńe, 
otwiera bowiem nowe І rozlezłe perspek- 
tywy 

па leczenie Iniekcyjtych chorób. 

Francuski badacz dokonał odkrycia te 
go jeszcze przed pół rokiem. ale sumienny 
uczony niedowierzając samemu sobie opit 
blikował rezultat swych doświadczeń do- 
piero po 
długich kilkakrotnych i udatnych próbach. 

Nowoodkryty bakcyl jest rodzajem pa 

sożyta między bakcylami. Dość mu być 
w sąsiedztwie innych bakteryj. ażeby je 
zabić, 
Ta nieoceniona własność „bakcylożercy* 
czyni zeń pierwszorzędnego towarzysza 
broni w walce medycyny z zakaźnem| cho 
robami, których właściwem źródłem : roz 
sadnikiem są bakterie. 
Lecznicze działanie bakcyła ~ 
pożerającego bakterie, rozpoczynać się za 
tem będzie wówczas, gdy inne środki ku- 
racji zawiodą. Te niewidzialne drobno- 
ustroje dokonywują tego, co dotychczas 
uważane było za niewykonalne: 
niszczą bezwzględnie bakcylowe zarazki 
dżumy. Dr. d'Herrelles w ten sposób opi- 
suje swoje odkrycie: 

Pewnego dnia wlał do małej szklannej 
rurki 


zarodowe gniazdo bakcyli. 


PAUL MARGUERITTE, 


Straszny tancerz. 


Henryk de Thieves, oparty o parapet, 
spoglądał w zamyśleniu na małe, blęki- 
fnawe fale oceanu Indyjskiego, mrace pod 
bokami okręt. 

— Czy schodzi pam na lad? — zapytał 
ко jakiś głos roześmiany. W takim razie 
prosiłabym pana o opiekę, Mama pozwa- 
ła. ` 

W godzinę później szybkobiezacz cią- 
gnat na swoim wehikule młodych ludzi 
poprzez Colombo. 

Zbiegowisko na jednym 2 placów pu- 
blicznych zaciekawiło młoda dziewczynę. 
Wysiedli ze swego wehikułu і poczęli prze 
ciskać się przez tłum. 

Jakiś hindus złoto-bronzowy. z ramio 
nami i gorsem nagim, wyciagal z worka 
węże różnych gatunków — od Ее 
siieszkodliwych do najbardziej j 

I wtedy Henryk ujrzał obok siebie e nie 
zwykłą sylwetkę: czlowieka średniego 
wzrostu, eleganckiego. Anglika prawdopo 
dobnie, wygolonego, dosyć pr: 
przez twarz jego przebiegał ciągle 
озу; przy każdym skurczu — гаеп 
mieoczekiwanym i denerwującym — wy- 
rzucał naprzód głowę. Nagle zaczął dzi 
nie gwizdać przez zęby. W tet chwili wę 
że poczęły się wysit z rak „zaklina- 
i popełzły — jeden za drugim — ku 
kowi, 


Wrócili na okrẹf. Suzy była zamyślo- 
na i milcząca. Henryk nie mógł opanować 


dziwnego niepokoju, jakby przeczucia nie 


adal- 


Wieczorem Henryk udat sie do 
ie, gdy miał już zaje 5 

zwykłe miejsce — między p. Corbatin i 
y — zatrzymał się. zdziwiony. widzac 


е 


Gdy nazajutrz wyjął z zalążkowej 
skrzynki rurkę z jej mikroskopijnemi mie- 
szkańcami zauważył ze zdziwieniem, że 

mikroby z rurki znikły. 

Dr. d'Fierrelles nie mogąc zrozumieć 
zjawiska, był przekonany, że popełnił ją- 
kiś błąd przy doświadczeniu. 

Wlał przeto pewną ilość płynu tego 
do drugiej rurki, zawierającej 

niezliczoną moc tych samych bakcyli. 

Jakież było jego zdumienie na 


gdy przekonał się, że te kilka kropel pły- 

nu z pierwszej rurki wywołało w drugiej 
„krwawą rewolucję"; 

nie było w rurce numer 2 ani śladu tych 

niezliczonych mikrobów, które przedtem 

się w niej pławiły. 

Ale d'Flerrelles nie chciał w ten cud 
uwierzyć. Podejrzewał ciągle jakąś omył 
kę, j przeoczenie w doświadczeniu. 

Rozwodnił więc płyn z pierwszej rur- 
ki i rozlał go do trzeci czwartej 


Pasażer: — Panie, ile pan miał katastrof w swym zawodzie? 


Szofer: — Okrągłe dziesięć. 
Pasażer: — Doskonaie! 
czeka na auto. 


siedzącego przy młodej pannie i zajętego 
żywą z nią rozmową — „Anglika z węża- 
пу.“ 

— Kapitanie — rzekł komendant. Mała 
zmłana miejsc. Zechce pan przejść tutaj? 
I pozwoli pan — przedewszystkiem — 
przedstawić sobie nowego gościa: Ed- 
gar Stonchedge — kapitan de Thieve 
Przedstawieni zamienili lekki uścisk gło 
i Anglik podjal pierwszy rozmowe z Suzy. 

„Amphitrie* płynał spokojnie przez 
ocean Indyjski. 

Minawszy Bab-el-Mandebska cieśninę, 
okręt włtoczył się na niespokojne wod 
Czerwonego. Pasażerowie byli 
i zmęczeni upałem. 

— Nie trzeba się podda nerwom— 
i nudzić — rzekł raz Anglik do Suzy, Wie 
pani, wartoby zorganizować bal. 
> Albo bal jednokołoroww... Tak. to 
byłby ladny widok. Jaki kolor wybrała- 
by pani? 

— Różowy. 
koloru włosów... 

— Czerwony raczej. 
tza Czerwonego, 

Pasażerowie, słuoliający z zaintereso- 
wamiem tej rozmowy. przyjęli z entuziaz- 
mem projekt Anglika 

Henrykowi udało ste zdobyć na ów bał 
śliczny kostium Arlekina czarny i czer- 
wony. 

— Brak mi arlekińskiego drewmianego 
pałasza... No! Ten puginał z rubinami je- 
szcze ładniej wyglada... nie bedzie stylo- 
wym. ale zato — moderne! 

Okręt piyma? spokojnie. Morze oświe 
tione blaskiem księżyca. było dziwnie ci- 
che... 

Gdy bul już się zaczął, jakaś nowa syl- 


pasuje do mojei cery i 


Byłby to bal Mo 


wszystkie spojrzenia 
W drzwiach sta 
fy w purpurowe domino z twarza zakry- 


Wszystkiego 5 trupów. 


Zajedź pan pod dom mojej teściowej. Ona 


tą szczelnie wykrzy 
ską z czerwonej laki 
niepokojące wrażenie, 

Nowoprzybyły stanął na chwile w pro 


gu. Zdawał się wahać. Z za maski widać 
było błysk jego oczu, błąkajacych się po 
sali. Wreszcie się Чот Hervey, 
długiej i chudej n w sukni z krwiste 
go jedwabiu. Schylł się przed nia niezrę 
cznym ruchem į podał jej ramie. Młoda 


osoba nie wiedziała co robić: czy znała 
tego człowieka? Nagle tic nerwowy pod 


stra poczela grać walca 
Pan Anglik dziwnym m 
daje — mówił Henryk do Suzv. Chód ma 
zawełnie zmieniony. 
wyciągnęła do niego rekę. Lecz, 
coś powiedzieć, Angl д 
wpatrywać swemi 
пой maski oczyma. 
Jagle poruszony ukrytą jakąś spreży- 
dgard rzucił ku Suzy i schwy 
cił ją za gardło. 
dała okrzyk zduszor 
Puść ją! Puść 


Ale Anglik trzymał sw i 
i błysk stali — i krew no- 
z cl: Puścił gardło Su 
zy i zwalił się hezwładnie. 

{а sali powstała panika. 


Kóbiety rzit- 
ili la р 


1 p. Corbatin obejmo- 
uszenia, przerażona 
odku sali leżało bszwładne 
japońska ойуу їата!а Js i o- 

УШ się nad leża- 
okrzyk przerażenia: ta 


wydali 
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napelnionych kolonjami mikrobowemi 
w pełnym rozkwicie. 

Niezmordowany badacz powtarzał eks 
peryment setki razy i zawsze stwierdzał 
że najbardziej rozwodniony płyn z pierw: 
szej bakcylowej kolonji 

działał zabójczo na mikroby 
w innych rurkach. 

To zjawisko dostatecznie już sprecy- 
zowane można było w ten sposób jedy- 
nie objaśnić: w pierwszej rurce musiał 
tkwić jakiś trujący przez miicroskop tylko 
widzialny bakcyl, 

pożerający inne bakcyle. 

Dalsze badania dr. d'Herrelles przeko: 
nały go, że nowo-odkryty prątek jest 
nieubłaganym wrogiem bakcyli tyfusu, 
cholery i d 

Przeprowadzone szczepienia na orga- 
nizmach zwierzęcych wydały świetne re- 
zultaty i 
rokują „Баксуіоѓегсу“ wielką przyszłość 
w dziele uzdrowotnienia ludzkości, 

W Pasteurowskim Instytucie kilku ba- 
daczy pracuje nad praktycznem zastoso* 
waniem wynalazku dr. d'Fierrelles. 
PRZECI EZ DW ROGOWA ЖАРЫШАЛЫ RYSA) 


Amundsen znajduje 
się już na Alasce. 


Wczoraj nadeszła od Amundsena depe 
sza iskrowa, że wieczorem przybył już do 
Nome na Alasce. Z powodu przeciwnego 
wiatru „Norge“ robił tylko 60 kim. drogi 
na godzinę. 

Po wylądowaniu statek powietrzny 
„Norge“ ma być rozmontowany i odesła- 
ny do Stanów Zjednoczonych. 

Koszta wyprawy wynoszą 3 { pół mitj 
na marek niemieckich. 


Król, który chciał zjeść 
własną nogę. 


Pewien król murzyński. јак donosi „Ма 
tin“ paryski, uleg? takiemu wypadkowi, że 
zaszła konieczność amputowania mu no- 
gi. Kiedy operacji dokonano. król zażądał 
zwrotu nogi, bo jak mówił, pragnie ја 
zjeść, 

Lekarz. należący do rasy białej, opiera- 
iąc się ną fakcie, że ludożerstwo jest w 
Kongo zakazane, odmówił życzeniuw swe- 
go klienta. Król jednak wezwał adwokata 
1 pociągnął zarówno chirurga јак i dyrekt. 
szpitala do sądowej odpowiedzialiości za 
przywłaszczenie, 


twarz nie miała nic ludzkiego. Język wi 
siał z roztwartej ogrormmej paszczy. Sierść 
pokrywała całą twarz. 

Po zdjęciu domina okazało się, że to 
była rzeczywiście małpa — niebywałej 
wielkości. 

— Ale, w takim razie — gdzież jest 
sir Edgar? — zapytała Suzy. 


Henryk pobiegł, wraz z kilkoma pasā- 

żerami i doktorem na kurytar: 
Znaleziono 
h 


sir Edgara, leżącego bez 
raną na głowie, obficie bro 
Lekarz obejrzał go sta: 
e i nałożył opatnmek. 
— Uratuje się go — rzekł. 
Rzeczywiście, Anglik powoli przycho 


— jest Balazor? — przemówił 
wresze 
— Któż to — Balazor? 
— Mój orangutan. 
em go — odezwał się Henryk 


By! 


Thiev 
© Anglik 

wściekły. 
— Jakiem prawem?! 
— Prawem obrony. 


usiłował się podni 


I opowiedział mu o dzikim napadzie 
małpy. 

— Tak, to stać się musi ało — szepr 
Jaka szkada j 
Wzbudziuby 


Umiał już 


„ To był prawie człowi 
Henryka czekała miespodziewana na- 
groda. 
— Uratowałeś mi pan życie — nie za- 
pommę tego nigdy — wyrzekła z moca 


spojrzenie była wy- 
e obietnice, 


serdeczne 
mowniejsze, niż w: 
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Wychodząc z założenia, że zimno wpły 
wa korzystnie na porost włosów, co nie- 
którzy uczeni stanowczo. twierdzą, posła 
nowił pewien profesor amerykański urzą 
dzić dia swych ziomków, obdarzonych ły. 
siną, 
sanatorium па szczycie góry okrytej wie- 

cznym śniegiem, 
wysokości 3000 m. ponad powierzch- 
ша morza. W sanatorium tem znajdą 
„Gieszczęśliwi* wszelką wygodę, nie wy- 
łączając'odzieży, jakiej zwykli używać ba 
dacze podbiegunowi. Całe ciało „pacjen- 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 15 maja 1926 roku. 


[imo wplywa шй IA porost ШЇЇ. 


Sanatorjum dla łysych. 


tów" będzie spowite szczełrie w 
ciepłą odzież, 

oprócz głowy która będzie także obna- 
żona podczas snu, w pokoju przy otwar- 
tych oknach. Wyłeczenie łysiny 
gwarantuje się w przeciągu 3 miesięcy (!) 
a zbawienne działanie zimna na włosy 
trwa 6 miesięcy, po którym to czasie pa- 
cjent powinien powrócić do sanatorium, 
już tylko na miesiąc, Pisma amerykań- 
skie prorokują sanatorium wielkie powo- 
dzenie. 


Cenzurowany śmiech. 


Prezydent Republiki francuskiej p. 
Doumerque otworzył niedawno uroczy- 
ście paryski Salon humorystów. Na wy- 
stawie obrazów zjawiło sie 10 operatorów 
filmowych celem porobienia zdjeć z озо- 
by śmiejacego się prezydenta. 

Śmiech ten miał być na filmie uwiecz- 


niony, ze wszystkich możliwych punktów 
obserwacyjnych. Gdy jednak taśmy filmo 
we znalazły sie przed okiem cenzora, ten 
uznał, że zdięcia są zbyt swobodne, Prez 
dent Francji śmiać się nie może Con 
żej może się on uśmiechać. ale I to tylko— 
oficjalnie... 


Autorzy najgorszych książek 
otrzymają bezpłatny miesięczny pobyt w sanatorium. 


Przed paru laty w Paryżu wrządzono 

konkurs 
„najgorszej ksiażki”. 

Oczywiście w rachubę brano jedynie u 
twory znanych pisarzy — gdyż inaczej 
sedziowie utonęliby w powodzi tvch wszy 
stkich „najgorszych książek”, jakie w cią 
gu roku ukazują się 

na rynku księgarskim. 

Obecnie publiczna biblioteka nowojor 
Жа ozłosiła podobny konkurs za dziesięć 
najgorszych utworów, jakie ogłoszono dru 
kiem w Nowym Jorku. 


Wygrywający konkurs otrzyma, jako na 
grodę ozdobnie oprawione... owe właś- 
nie dziesięć utworów. 

Za przeczytanie kilkudziesieciu „okrop 
nych“ powieścideł dramatów i poczyj spra 
wiedliwość nakazywałaby bardziej ponęt 
ną kompensatę. Kierując się temi właśnie 
humanitarnemi pobudkami. jeden 2 wydaw 
ców ofiarował zwycięzcy konkursi bez- 
płatny miesięczny pobyt w sanatorium. To 
już coś warte... 


Epidemja miłości na pokładzie okrętu 


Zaraźliwy przykład. 


Do portu Southampton zawinął paro- 
wiec „Express of Scossłand*, zyskawszy 
sobie w.czasie swej ostatniej trzytygo- 
dniowej podróży miano 

„okrętu zakochanych”, 

Na pokładzie parowca znajdowało się 
400 pasażerów, którzy ulegli masowej 
hypnozie miłosnej kojarząc się aż w 

44 par zaręczonych. 
Siedem najgorętszych par postanowi- 


ło na pokładzie okrętu już połączyć się do 
zgonnym węzłem. 

Ślubu udzielił kapitan „Expressu“, a 
ną cześć nowożeńców odbyła się 

wspaniała uczta, 

trwająca dwie doby. 

Tę epidemię miłości wywołała para 
młodych małżonków. odbywających na 
pokładzie okrętu podróż poślubną. 


Noc w ponurej karczmie. 


Anegdota z czasów najazdu Murata na Sycylję. 


W czasie najazdu króla Murata na Sy- 
чуе w 1810 roku wracał z Neapolu plat- 
miczy wojsk neapolitańskich, przeje 
jąc przez słynną na owe czasy ze swej 
dzikości — Calabrię. 

Chcąc zapewnić sobie kwaterę w naj- 
bliższem steczku, wysłał naprzód słu- 
gusa, sam zaś spodziewał się zjechać na 
wieczór. Tymczasem, 

szalony upał 
отето? szybką jazdę. Noc zasko- 
czyła go w drodze wskutek czego zinu- 
szony był zrezygnować z kwatery w mia 
steczku i zatrzymał się w 
starej przydrożneł karczmie. 
Właściciel karczmy, rosły mężczyzna 
0 ciemnej cerze, z długiemi wąsami, przy 
jat go bardzo uprzejmie i z gościnnością 
obsłużył. 
Jako sypialnie wskazał mu mały, 
ponury pokoik, 
lo którego trzeba sie było wdrapać po 
ichodach, które groziły zawaleniem się. 
Pokoi n robił bardzo niemiłe wrażenie 
zwłas; że przy drzwiach brakowało 
( zamku dynem zamknięciem była zwy 
kła klamka 

Przygodny gość zastawił drzwi krze- 

sełkiem i schował dla pewności 
pod poduszke rewolwer. 
Zaledwie się położył i zaczął zasypiać 0- 
budził go hałas. rozlegający się na parte- 


rze. Dały się słyszeć kroki na schodach, 
prowadzące do jego pokoju. Przez szpar 
ki od drzwi przebijało światło, które trzy 
mał w ręku przybysz. Wolniuteńko zbli 
żył się do drzwi I gdy spostrzegł, że.za- 
stawione, włożył przez szparę rękę, po- 
czem cichutko 

odsunął krzesło 1 wszedł do pokoju. 

Był to gospodarz. W jednej ręce trzy 
ma! lampę, a w drugiej duży nóż | zbliżył 
się powoli do łóżka. Oficer struchlał, 

włosy stanęły mu deba 
i w nieruchomej pozycji ściskając broń 
pod poduszką, wyczekiwał dalszego cią- 
gu. 

Nieproszony gość, zbliżył się do łóż- 
Ка, zaświecił Spiącemu lampą w twarz i 
przekonawszy się, że śpi błogim snem 

powiesił lampę na poręczy łóżka, 
przystawił krzesło do łóżka i trzymając 
nóż w ręku wlazł na nie. 

W chwili, kiedy oficer w najwyższem 
u nerwowem cliciał wyskoczyć i 
do napastnika, ten z największym 
pośpiechem... 

odkrawał słonine z połcia, 
który wi: nad jego em. 

Po dokonanej operacji, gospodarz ze- 
57001 z krzesła i opuszczając pokój z taką 
samą ostrożmością, z jaką wszedł, pośpie 
szył do swoich nowoprzybyłych, głod- 
nych gości. 


Krateczki sądowe. 


Gospodarz — 


dyktator. 


Oryginalne warunki. 


Ostatniemi czasy wielu właścicieli nie 
ruchomości nadbudowuje swe domy, 
przyczem niektórzy 2 nich urządzają się 
w dość oryginalny sposób. 

Pobierają mianowicie'od przyszłych lo 
kalów nadbudówek kilkaset dolarów na 
poczet należności za wynajem, nowego 
inspe mieszkania, ks w ten sposób móc 
prowadzić budowę, 


JAK MAJER WOJDYSŁAWSKI WYBU- 
„DOWAŁ OFICYNE? 

W r. 1923 przyjechał do Łodzi niejaki 
p. Józef Rozenblum i pragnąc wraz z ro- 
dziną zostać tu na stale jal rozglądać się 
za mieszkaniem. Pamiętamy wszyscy ten 
okres, gdy tak trudno było o dach nad 
głową i trza było zań zapłacić horendalne 
sumy, nie mówiąc o tak zw. odstępnem. 

Nic więc dziwnego, że poszukiwania 
p. Rozenbłuma były bezskuteczne. Wre- 
szcie trafił przez pośrednika do p. Majera 
Wojdysławskiego właściciela domup rzy 
ul. Piotrkowskiej 189. Ów pan planował 
wybudowanie 3-piętrowej oficyny. Kapi 
tału nie miał, więc jak mógł budować? 
Wówczas fo zaczął szukać naiwnych z 
dołarami. Jakoż udało mu się ich zna- 
leźć, niektórzy dawali mu po 1000 i 2000 
dolarów w tej słodkiej nadziej, że staną 
się właścicielami pięknych mieszkań. No 
i wybudował pan Majer oficynę. 


MACHINACJE P. WOJDYSŁAW- 
SKIEGO. 


Między imnemi i pan Józef Rozenblum 
wręczył panu Wojdysławskiemu 1000 do 
larów w celu wiadomym. Za tę kwotę 
zobowiązał się p. Wojdysławski wykoń- 
czyć całkowicie piękne mieszkanie na 
parterze. Wielce zadowolony pan Rozen 
blum wyjechał na czas pewien z Łodzi, 

Pewnego dnia zgłosił się do Wojdy- 


sławskiego, by się przekonać w jakim 
stanie zrajdują się roboty, około jego 
mieszkania, Ze zdumienień stwierdził, 


że nie były nawet rozpoczęte, wobec cze 
go oburzony zapytał gospodarza co to ma 
znaczyć? 

Nie mam pienlędzy! brzmiała lakoni- 
czna odpowiedź. 

— Jakto — dałem przecież 1000 dola- 
rów! 

— Potrzebuje jeszcze 100. 

Nie było rady. Pan Rozenblum dał mu 
te 100 dolarów. Przez Krótki czas robo- 
ty prowadzono, poczem znowu przerwa- 
no. Nieszczęsny lokator musiał dodać je- 
szcze 50 dolarów. 

Rezultat był ten, że p. Wojdysławski 
oświadczył Rozenbłumowi, iż mieszkania 
nie wykończy, gdyż potrzebnych na ten 
cel pieniędzy nie posłada, wobec czego 
proponuje lokatorowi, by sam wykańczał 
swe locum. Pan Rozenblum musiał się zgo 
dzić i na to, pod warunkiem, że komorne 
przez to będzie opłacone za 4 lata zgóry. 
Przy świadkach zawarta została w tym 
względzie umowa ustna pomiędzy p. Woj 
dysławskim i Rozenblumem. 

Ostatecznie p. R. chcial zainstalować 
się w tak ciężko i krwawo zdobytem mie- 
szkaniu. 


CYNIZM WŁAŚCICIELA DOMU. 

W chwili jednak gdy chciał próg jego 
przestąpić stanął przed nim gospodarz 
Неста iście angielską zamknął drzwi na 
klucz. Poczem zwrócił się do osłupiałego 

. Rozenbluma z oświadczeniem następu- 
jącem: 

Dopiero wówczas uzyska pan prawo 
zajęcia tego mieszkania, gdy zgodzi się 
na wypełnienie warunków następujących: 

1) wykończy pan własnym kosztem 
mieszkanie dla mojej córki w tymże do- 
mu na 3 piętrze: 

2) wzniesie pan również za swoje pic- 
niądze eleganckie ogrodzenie dokoła теі 
posesji. 

Pan Rozenblum przystał pozornie na 
te warunki i zajął mieszkanie. Bezsensow 
nego żądania gospodarza spełnić nie myś 
lał, wobec czego zapanowały między ni 
mi stosunki wojenne. 

Ostatnio p. W. wbrew umowie zawar- 
tej przy świadkach, zaczął żądać od p. R. 
komornego, jako że od chwili zajęcia mic- 
szkania upłynęło już dwa lata. Pan R. o- 
pierając się na umowie, uważa, że może 
mieszkać jeszcze 2 łata, gdyż komorne 7 
góry za ten czas już opłacił. 

W dniu wczorajszym sprawa znalazła 
się na wokandzie sądu pokoju 5-go okrę- 
gu. Jako powód wystąpił pan... Wojdy- 
sławski, skarżąc p. Rązenbluma o 3 mic- 
siące komornego. Pozwany prosił o odro- 
czenie sprawy ze względów formalnych, 
do której to prośby sąd przychylił się. 

Ze względu na kwalifikacje pow 
sze ciekawa ta sprawa będzie w dniach 
najbliższych rozpatrywana przez sąd о- 
kręgowy. $ a 


EH 


APOLLO APOLLO 


Historja duszy dziewczęcej 


IWONKA 


Wielki erotyczny drafnat współ- 
czesny w 10 akt, w roli tytułowej, 


Jadwiga Smosarska, 
Józet Węgrzyn. :: 


Dziś premiera! | 
i Pati Patachon 
| jako Policjanci 


Arcywesoła farsa w 10 aktach. 


[CORSO = CORSO 


| „ię z karnal“ 


Erotyczno-sensacyjny 
dramat w 10 aktach 


w roli głównej Mary Philbin А 


К 
| 


Nr. 112 


Dzień w Zodzi. 


Wróg zieleni. 


Zwyciężony awanturnik. 


(x) 18-letni Berek Moszkowicz, zamie- 
szkały przy ісу Wschodniej 17, wy- 
pchawszy w dniu wczorajszym kieszeń 
monetą wyszedł na miasto. gdzie w pew- 
nei knajpie роста? raczyć sie wódką, 

Mając й nieźle w czubie wyszedł z 
knajpy ze szczerym zamiarem udania się 
do domu. gdy wtem 

napotkał znajomego. 

— Коре lat!... — przywitał go kolega. 
— Takie spotkanie warte oblania. 

Berek zgodził się na tę propozycję i 
poszedł do mieszkania przyjaciela. 

Pili aż do zmierzchu. Nad wieczorkiem 
Berek opuścił mieszkanie przyjaciela. 

Na ulicy Smugowei powietrze nadzia- 
lało пай tak, że umiesionv „dziecięcą we- 
sołością" zaczął 

łamać małe drzewka. 

Gdy się zabierał już do dziewiątego 
drzewka przeszkodził mu w tem przecho- 
dzący połiciant. 

Berek na widok funkcjonariusza usiło- 
wał uciec — a kiedy go zatrzymano awan- 
turniczy młodzian zaczął bić nosterimtko- 
wego. 

Berka jednak zatrzymano | odprowa- 
dzono do komisariatu. gdzie pociagnięto go 
do odpowiedzialności sądowej. 


Ке 


KINO Dom Ludowy 
Dziś 


© ШШ ШШ 


белү miejsc na” wszystkie 
przedstawienia po 30 groszy 
П i ШІ miejscai60 groszy I-sze 
miejsca we wszystkie dni. 


R. M. AYRES. 


ПЇ АМЕГА... 


POWIEŚĆ. 


— То mowu dowód twei manii wrze- 
śladowczej! — wybuchnełam gwałtownie. 
Twarz Olafa oblała sie rumieńcem. 

- Мето mowy o jakiemkolwiek prze 
Śladowamiu. — odpow at. — Przypad- 
kowo, przyłapałem dzisiejszej nocy służą 
са, gdy się мутукаја z domu, Niedybym 
jed nie zatrzymywał, gdyby iej zachowa- 
nie się nie było takie podejrzane. Wzią- 
łem ja w krzyżowy ogień pytań | list o- 
trzymałem. To wszystko... 

— Nie masz najmniejszego prawa 0- 
twierać mych listów, — zawolałam, — To 
łaidactwo. Oczy me rzucały błyskawice 
gniewu. — Two tyrania musi się 165 
skończyć, ме chce mieszkać z tobą pod 
jednym dachem, jeżeli ten stan rzeczy ma 
trwać dalej. Nie doprowadzaj пе do 9- 
stateczności, albowiem beda musiałą za- 
żadać rozwodi. 

RE przerażona własnemi słowa 


"Olaf wybuchnął niefrasobliwym śmie 
chem. 

— Nie wiedziałem. że posiadasz tyle 
temperamentu. — rzekł. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


— âma 15 maja 1926 roku. 


podejrzane Światło w pokoji pijanego. 


Ucieczka złoczyńców przez okno. 


(п) Mieszkańcy małej i cichej posesji 
przy ul. Brackiej 15 (na Bałutach) prze- 
żyłi w dniu onegdajszym niebywale tra- 
giczną farsę. Bohaterem tejże by! 47- 
letni 

Grzegorz Bober, 
zajmujący w domu skromny pokoik na 
parterze. 

Imć pan Grzegorz człowiek stałeczny 
1 spokojny miał jedną wadę, a mianowicie 
lubił wypić. Przed kilku dniami pan Bo- 
ber wysłał żonę z kilkorgiem latorośli na 
wieś. Słomiany wdowiec. postanowił za 
kosztować 

wesołego życia 
przy kieliszku i muzyce, w gronie starych 
kolegów. 

W dniu onegdaiszym pan Grzegorz ba 
wił się świetnie do północy. 

Pilany do utraty przytomności nie- 
mógł się dostać do domu, wobec czego 
trzeźwiejsi towarzysze hulanki odprowa- 
dzili go do mieszkania, gdzie polecili mu 
siąść w 


otwartem okni 
Pan Grzegorz po odejściu kolegów za 
stosował się do rady kolegów 1 siadłsz?” 
na parapecie okna wchłaniał w siebie peł 
ną piersią ożywcze powietrze, To jed- 
nak nie wystarczyło p. Bobrowi więc wy 
szedł na podwórze | siadł na stud: 
W pewnej chwili przez podwórze prze 
stutnęły się 


dwa tajenmicze cienie 
i cicho, bez najmniejszego szmeru zniknę- 
ły w ciemnym korytarzu. 

Przypadek chciał, że złodzieje па{ 
fill na otwarte drzwi mieszkania Bobra, 
gdzie też we$zli i 

rozgospodarowali się na dobre, 
pakując przy lampce kieszonkowej rucho- 
mości pana Grzegorza do przygotowa- 
nych uprzednio worków. 

Tymczasem pan Grzegorz spostrzegł 
szy w mieszkaniu tajemnicze światło о- 
trzeźwiał do połowy | uzbroiwszy się w 

tęgi kij 
wkroczył do swego mieszkania, wzywa- 
jąc przraźliwym głosem pomocy. 

Na widok niepożądanego świadka zło- 
wraz z workami w czyli przez 
Pan Bober ruszył tą samą drogą 


okno. 

za nimi. 
Złodzieje widzą 

porzucili łup i usiłowali przesadzić 


с, że nie ujdą pościgu 


wysoki parkan 
okalający posesję. 

"Teraz dopiero pokazali się zbudzeni 
krzykami pana Grzegorza lokatorzy i po 
krótkim poścign jednego złodzieja ujeli, 
którym okazał się niejaki Lejbuś Neufeld. 

Nastąpił triumialny pochód do komi- 
sarjatu, gdzie ujętego złodzieja zamknięto 
w areszcie. 


Flirt w przedziale kolejowym. 
Fatalny epilog. 


(n) Pan Tadeusz Minierski, kaliszanin 
z krwi 1 kości po kilkudniowym. nadzwy- 
czaj wesołym pobycie w Łodzi postano- 


wił 

wyjechać z powrotem do Kalisza. 

Zmałazłszy sie na dworcu Kkołejawym 
Łódż-Kaliska pan Tadeusz z nudów począł 
się przyglądać podróżnym. 

W pewnym momencie wzrok kalisza- 
nina zatrzyma? się па młodzintkiej, pełnej 
wdzięku brunetce. 

Z elegancka walizeczką w reku kręciła 
się niezaradnie po terenie dworca. Widząc 
to Minierski ofiarował! jei 

swą pomoc. 

Dziewczę zgodziło się na ło bez „лај- 
mniejszego wahania. 

Po załatwieniu formalności towarzys- 
kich usiedli w bufecie П klasy. 

Przypadek zrządził. że brunetka rów- 
nież jechała do Kalisza. 

Nagle rozmowę obojra przerwał 


Mówił do mnie, 
grzecznego dziech 
napełniał mnie v 

Uderzyłam konie 
walam z miejsca. Со zybciei rwałam 
naprzód. Zgubiłam kapelusz, włosv się roz 
wichrzyły, jednem słowem miałam wy- 
glad szalonej... 

Rzuciłam wzrokiem wstecz: Olaf pę- 
dził za mną, 

Koń, na którym ięcha!, miał lepsze nogi 
od mego wierzchowca: za chwile mnie do 
pędz 


uta | pocwało- 


о uapełniło mnie przerażeniem i za- 
częlam gęstemi raza i 
konia do osfatecznego wysiłku: тїтє 
my z wiatrem w zawody, który tamował 
mi oddech 

Nagle zmiarkowałam 
władzy nad wierzchowcem 
z bólu rwał naprzód z nia 
tami z pyska i z całego ciala, Ale w tej 
chwili Żelazna reka pochwyciła uzde... 

— Szalona, — krzyknął Olaf, ped u 
mego boku z zawrotna szybkością, — czy 
б z koniecznie runąć na ziemie? 
Zaśmiałam się szyderczo. 

— Puść! — krzyknęłain. — Sama po- 
trafie kierować koniem. Puść! 

— Nie moge. Lorno... 
Zanim sie zorientowałam, stało sie coś 
slrasznego. Olaf puścił cugle własnego 
wierzchowca w chwili, gdy chwytał mego 
konia za uzdeę. W szalonym pędzie wierz- 


że iuż nie mam 
koń. oszalały 
a spadająca !a 


pierwszy dzwonek. 

Minierski i piekna nieznajoma zajęli na 
tychmiast pusty przedział kołejowy, z cze 
mo kaliszanin był niezmiernie zadowolo- 
nym. #Росіах mia! odejść za kilka minut, 
gdy pan M. przypomniał sobie. że 

niema papierosów, 

Wyszedł więc na chwileczkę. lecz sko- 
ro wrócił oniemiał z przerażenia. 

Towa i nie było w przedizale, 
jak rówmież i jego walizki zawierającej 
rzeczy na sume 700 złotych. 

Poszkodowany powiadomił posterunek 
znajdujący się na stacji; natychmiastowe 
poszukiwania nie dały żadnego rezultatu. 

Piekna nieznajoma uciekła z lupem, po 
zostawiając swa walizeczke z ота се- 
głami owinietemi w 

stare gazety. 

Za sprytną złodzieiką wdrożono energi 

czne poszukiwania, 


с i mój maż nagle 
lemi. Ja 


chowiec Olafa potknął się 
potoczył się razem z Кош iem po 
pędziłam dałej i dopiero po ch 
łam się z przerażenia, zatrzyniniac w! 
cie galopuiąceno i 
Z коры А 


ко лати twa еп odniósł "Żadne 


goś szwanku. Olaf leżał ak bez rucht 
na trawie, z ramionami wyrzuconemi w 
obie strony 1 twarza skierowana ku górze. 

Rzuciłam się obok niego na ziemię i u 
jęłam {едо głowe, Wołałam nań po imie- 
niu i całowałam jego blada twarz i zam- 
knięte oczy. Wstrząsałam rozpaczliv 
go rami jonami į usiłowałam sobie przy” 
iieć. со należy zynić w podobnych 
padkach: pamieć mnie jednak zawodziła. 

Wołałam то Taz po raz po imieniu. ale 
on ani nie drznał. 

Słońce ukazało się na nieble: 
nie рай!у na jego twarz. 

Wyglądał zupełnie młodo. nieomal jak 
chlopiec, Tylko tu j owdzie na skroni uka 
zywał się siwy włosek. Niedy przedtem 
па to nie zwróciłam uwag 

wierzchowiec zbł 
ij rpliwle grzebać по jakby się d 
magat, abym rychio wracała do domu. Na 
około nie było żywej duszy. 

Nagle orarnęło mnie przerażenie: Olaf 
umarł i ia до zabiłam, ja, która chetnie by 


promie- 


vł sie i zaczał 


Ukarany donżuan. 
Trafi? swój na swego. 


(x) Młody { przystojny pan Józef Кит 
pik, zamieszkały przy ul. Skiermiewickiej 
nr. 12, przepadał za 

przedstawicielkami płci pieknej. 

Przed paru dniami Kutpik przechodząt 
ulicą napotkał niejaką Weronike Lipińska. 

Dziewczyna wpadła mu w oko do te- 
go stopnia, że z miejsca zaczał atakować. 

Po kilku minutach pan Józef z zadowo- 
leniem stwierdził, że dziewczyna sprzyja 
mu, wobec czego zdobył sie na cdwagę | 

przystąpił. 

Po zapoznaniu parka poczęła spacero* 
wać alejką tuż przy parku Poniatowskie- 
ко; w pewnej chwili siadła na ławce. 

Dziewczyna tuląc się czule do boku pa 
na Józefa, słuchała jego 

zaklęć miłosnych 
i. bardzo zręcznie manipulowała przy 
kieszeniach „szczęściarza”, w! rezultacie 
czego skradła mu portfel. zawierający 
prócz dowodów: osobistych 
160 złotych zotówka. 

Kurpik spostrzegł kradzież dopiero no 
pożegnaniu pięknej dziewczyny. Poszko- 
dowany doniósł o kradzięży policji, 

Чай» 


Kosz został, pieniądze 
znikły. 


Nieszczęście biednej 
subłokaterki. 


Panna Genowefa Marciniakówna, 
skromna wyrobnica, 
zamieszkała w charakterze sublokatorki, 
w mieszkaniu wdowy Matyldy ZI 
меј przy ulicy Stodolnianej Pokój 
wdowy był dość obszerny, p: panna 
Gienia czuła się tu dobrze. Marciniaków 
па osobą swą nie zajmowała wiele miej- 
sca, zaś ruchomości jej mieściły się w 

jednym tylko koszu, 
stojącym obok łóżka. 

Panna Genowefa zupełnie spokojną o 
kosz, pracowała całemi dniami. Wolne 
zaś od pracy wieczory spędzała w do- 
mu. 

Tym to sposobem biedna subłokator= 
ka uciułała na czarną godzinę 

stokijkadziesiąt złotych, 
które chowała w owym koszu. 

W dniu wczorajszym kiedy Marcinia- 
kówna powracała z pracy, z przestra- 
chem zauważyła, że 

pieniądze znikły. 

Poszkodowana przeszukała wszystkie 
kąty, oszczędności jednak odszukać nie 
mogła, Idąc tedy za rada znajomych, u- 
boga wyrobnica doniosła o tem policji, 
która zajęła się wyświetleniem tajemni- 
czej kradzieży, 


łabym zawsze poświęciła swe życie dla 
niego! 

Zrozumiałam teraz głębokie znaczenie 
ZWrOtW: p "1 Mimo, że wiele wy- 
cierpiałam z {едо powodu to przecież wczo 
raj wieczorem podał mi теке do zgody: 
chciał, ażebym mu uwierzyła, że mnie ko 

. Moja głupia duma go odtrąciła... 
Zaczełam płakać | z rozpaczy załamałam 
ręce, Ogarnęło umie uczucie bezstłności, 
вау klęczałam u jego boku. 

Co miałam uczynić? Jak mu miałam 
udzielić pomocy? 

Wtem usłyszałam za sobą odgłos koń 
skich kopyt. Podniosłam głowę: na koniu 
zbliżał się do mnie Szkot. 

— Pani Lorno! — zawołał zdaleka. — 
Co się stało? 

Głos odr 


wit mi jednak posłuszeń- 
stwa j nie m 1 mu udzielić odpowiedzi. 
On zaś copre zeskoczył z konia 1 po: 
biegł do Olafa. Uklak? przy nim i przyło- 
żył reke do serca mego męża. 

Nie śmiałam go zapytać o rezultat te- 
go powierzehownego badania: апуу 
łam jednak, że unika! mego wzroku. Po- 
tem szybko wstał. 

— Czy раш sama pojedzie do domu po 
pomoc, czy też ja тат pojechać? — zapy 
tal. 

— Ja zostanę, — rzekłam. 

Uklekłam przy Olalie. Szkot zaś odłe 
cha? galopem. 

6 m) 


a ери 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", 


— da'a 16 maja 1926 rokn 


W labiryncie życia łódzitiego. 


х. 


Walka z Kurzem ulicznym. 


Główny warunek higjeny naszego miasta. 


W prasie francuskie] oraz angielskiej 
czyta się obecnie obszernie o wysiłkach 
wynalazczych jednostek, czynionych w 
celu usunięcia kurzu ulicznego w więk- 
szych | mniejszych środowiskach miej- 
skich. 


ŹRÓDŁO CHORÓB. 

Bowiem jednym z głównych warun- 
ków higieny miast jest w porze ciepłej 
walka z kurzem ulicznym, tym dokuczfi- 
wym, natrętnym gościem, który wtłacza 
się w oczy 1 drogi oddechowe, stając się 
w niezliczonych wypadkach zasadniczą 
przyczyną wielu poważnych chorób. 

Zwłaszcza tedy w ostatnich czasach 
wzinogły się na Zachodzie starania, aby 
zgubne wpływy kurzu ulicznego nietyłko 
zmniejszyć, ale wprost—uczynić go prze 
żytkiem historycznym. 

Starania te uwieńczonezostały osfat- 
nio bardzo pomyślnemi rezultatami. War 
to tym rezultatom poświęcić nieco uwagi 
w Łodzi — mieście pod względem hi 
ny ogólnej znajdującem się na poz 
bardzo prymitywnym, a już zwłaszcza — 


z powodu braku rzeki nie grzeszącem 
brakiem kurzu ulicznego... 
Olbrzymi stosunsewo odsetek osób 


chorych na suchoty i gruźlicę jest w 10- 
dzi nie jedynym w*.awdzie, ale į niena 
gorszym zarazem dowodem ujemnego sta 
пи rzeczy, w jakim nasz gród fabryczny 
się znajduje. 


JAK WALCZY Z KURZEM FRANCJA. 

Pierwsza na szeroką skale pomyślana 
próba ustmiecia kurzu ulicznego we Fran 
cji. polegała na wprowadzeniu w mia- 
stach bruku kostkowego, zwanego „tero- 
wanym*. Rychło okazało się jednak. 
taki bruk posiada liczne wady, bowiem 
przedewszystkiem jesť bardzo kosztowny 
i niefrwały, ponadfo zaś utrudnia powsta- 
wanie kurzu tylko w przeciągu kilku ty- 
godni lub miesięcy 

О ile nie doznaje ustawicznej, a bar- 
dzo kosztownej konserwacji. rozpyła się 
bardzo łatwo, wtedy zaś — 
— nietylko, że do zmniejsze- 
nia pyłu ulicznego się nie przyczynia, ale 
— znakomicie jeszcze "owstawanie jego 
poteguje. 5 

Udatniejszą należy nazwać drugą z 
kolei próbe polegającą па  powlekaniu 
bruku powłok- roztopionego asfaltu, któ- 
rv posypuje się miałem kamiennym. As- 
falt dał znacznie lepsze rezultaty, niż 
bruk „terowany”, — jednak — ma оп rów 
nież poważną wade. Oto: konserwacja 
iero nastręcza również poważne trudno- 
ści. 


„KOLAS*. 

Niezależnie od tei jego wady, szereg 
zalet wykazał, iż właśnie tą drogą trze- 
ba iść dalej. aby osiągnąć pożądane re- 
zaltaty. Mozolono się tedy dalej i oto w 
Anglji udało sie obecnie problemat roz- 
wiązać w sposób bardzo praktyczny i cie 
ka Wynateziono pewnego rodzaju 
płynny asfalt zimny, zwany „Kolas“, któ- 
ry iest emulsią asfaltu miękkiego, 

Tego asfaltu nie trzeba ogrzewać, moż 
na ra stosować bez wzgledu na pogodę. 
W dodatku sam kolas jest stosunkowo 
również tani, a sposób jego użycia łatwy. 


SZCZĘŚLIWI ANGLICY. 
Anglicy тода tedy mieć nadzieję, iż w 
rychłej przyszłości ulice ich miast będą 
pokryte „kolasem*, przestaną więc być 
wylęgarniami bakcwlów kurzu, zagraża- 


Sfaroświeckie „sikanie“. 


jąceco mu poważnie zdrowiu i życiu po- 
koleń ludzkich. Godni zazdrości ci Angli- 
cy.. Jak dalecy bowiem jesteśmy jeszcze 
my, mieszkańcy zakurzonej Łodzi, od ta- 
kiego ideału!... 


A ŁÓDŹ? 

Nasze środki profilaktyczne polegają 
niemal jedynie na.. prymitywnem „posi- 
kiwaniu* wodą ulic, chodników (a i odzie- 
ży pasantów) przez panów dozorców. 


Kiedyż warunki pozwolą nam na po- 
święcenie większej uwagi tej tak ważnej 
sprawie?... 

Czas byłby po temu już wielki. bowiem 
i w półmilionowej Łodzi kalendarze — na 
równi z kalendarzami całej Europy wska- 
zują wiek dwudziesty... 

(Чаш). 


W restauracii. 


Gość: — Zamówiłem kurczaka przed półgodziną i dotąd go niema, 


Кеше 


— Zaraz będzie, proszę pana. 


Już kucharka poszła na rynek. 


Napad bandytów w Kielcach. 


Zbrodniarze pochodzą 


W dniu wczorajszym dwóch uzbrojo- 
nych bandytów napadło w Kielcach na 
dom Wojciecha Jakubika i pod groźbą re- 
wołwerów wymusiło na mieszkańcach 
wydanie pieniędzy. Zabrawszy 90 zł. i za 
groziwszy steroryzowanym śmiercią w 
razie gdyby wołali o pomoce — złodzieje 
udali się do sąsiedniego domu Wład. 
Śmiecha. 

Wszedłszy tam poczęli naoślep 
strzelać do będacych w pokoju. 
Ofiarą mordu padli: Wład, Śmiech, lat 48, 
który po 5 mimuitach zmarł, żona jego Ma- 
rja, lat 58. zmarła na m ‚ oraz ciężko 
таппа w piersi córka ich Jadwiga, lat 24. 


Proszę о 


z Dąbrowy Górniczej. 


Zbrodniarze zbiegli w' kierunku Czar- 
nowa i zdołali ujść natychmiastowemu 
pościgowi. Е 

Zaalarmowane władze ройќсуте przy 
były natychmiast na miejsce morderstwa 
i podały wiadomość okolicznym posterun 
kom. Teiże nocy schwytany został w po- 
ciągu па stacji w Jędrzejowie 

ieden те zbrodniarzy Obora Longin, 
lat 20, z Dąbrowy Górniczej. 

Schwytany przyzmał się do popełnie- 
nia morderstwa i rabunku oraz podał na- 
zwisko swego wspólnika, Jest nim Wie- 
chowski Antoni, lat 20 z Dąbrowy Gór- 
niczej, którego również schwycono. 


komorne! 


Olbrzymi plakat w bramie domu, 


Wiaściciel domu Nr. 22/24 przy ulicy 
Fijałkowskiej miewał ustawiczne zatargi 
z lokatorami na tle płacenia komornego. 
Widząc, że nic wie wskóra p. Jakób Ja- 
łach wywiesił w bramie posesji 

ołbrzymi plakat, 
na którym wołowemi literami wypisał, co 
następuje: 

Proszę o komomie! Na zabawę i pijań 
swo macie pieniądze, a gospodarzowi pła 


c'é nie chcecie, zalegając z komornem po 
dwa i trzy kwartały! / 
Wy pijacka granda! 

Funkcjonariusze komisariatu XM pol. 
państw. zlikwidowałi tę enuncjacię, jako 
dowód rzeczowy, a wszyscy lokatorzy 
wystąpili przeciwko gospodarzowi na dro 
ке sądową za tego rodzaju żądanie komor 
nego. 


Likwidacia bandy przemytników. 


140 worków tytoniu wpadło w ręce straży celnej. 


Z Częstochowy donosza: 

Na odcinku inspektoratu straży celnej 
Praszka od dłuższego czasu grasowały 
bandy przemytników. 

Dnia 14 b. m. bandy te poniosły w koń 
cu por: А 
w powiecie czestochowsk: з miejsco 
wości Kamińsk, gdzie rozbito już 


cztery bandy: 
przyczem zabiło 1 przemytnika, 
rech raniono. 
Ramni dostal; się w ręce straży celnei. 
Przemytnicy porzucili 140 worków nie 
mieckiego tytoniu, wagi 1900 kifo. przed- 


stawiających wartość około 30 tys. zł. 
ZY: 


a czte- 


Kr, АК 


_——— — 


ZAMIAST FELJETONU. 


Moja encyklopedia. 


Luksus — w dzisiejszych 
wszystko co 2 апе ze sztuką, 

Laur — to samo со listek bobkowy, 
używany jako przyprawa do rosołu 1 jako 
ozdoba czół artystycznych. 

Lira — napój podawany w kawiar: 
mach zamiast kawy. 

Lira — instrument muzyczny daw- 
nych poetów, którzy grali na nim | Śpie- 
wali, Dziś grają na giełdzie i płac 

Los — bilet Państwowej Loterji Kla- 
sycznej, na który padła w ciągnieniu więk 
sza wygrana, 

Las państwowy — (patrz koncesje). 

Lombard — instytucja dobroczymi: 
zajmująca się udzielaniem pożyczek na 
umiiarkow 


czasach 


k sprawiający spo 
łeczeństwu masę kłopotu za życia, po 
i jednak bardzo pożyteczny, 

yłacją — prywatna wystawa rucho 
z której sprawozdanie pisze ko- 


cku sprawy. 
a — prawo, z którego korzysta 
el, egzekwujący swą należność. 
sina — przedmiot niesmącznych žar- 
e strony ludzi, obdarzony 


2а pobicie woźnego sądu 
200 złotych kary. 
W diu onegdajszym Sąd Okręgowy 


w Łodzi w trybie postępowania 
szczonego rozpatrywał sprawę 
Ferdynanda Rausza, 
zam. przy ul. kiego 86, oskarżonego 
о to, że w czasie rozprawy na sali Sądu 
Pokoju 7-go okręgu uderzył woźnego Są- 
du Góraja dwa razy w pierś i w rękę ze 
to, że woźny nie chciał 
wpuścić go na sałę 
ze względu na trwanie rozprawy. Spra- 
óra poczatkowo miała być rozpa- 
przez Sąd Pokoju 7-go okręgu, 
zakwalifikowana została do Sądu Okrę- 
goweg 
Pan sędzia Korwin-Korotkiewicz ska- 
zał Ferdynanda Rausza na 200 złotych 
grzywny, względnie miesiąc zresztn. 


KUPON 


o. JS 
б Kino-Teatr APOLLO 
KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 
Upoważnie do nabycia biletu 


by ulgoweśo na wszystkie 
1 miejsca (z wyjątkiem 162) za 1 zł 
Dyrekcja Kino-teztru Ж 


upro- 


Dz, „шй. 


TI 


W Niemczech stosują 
jeszcze kary cielesne 
w szkołach. 


Straszny epilog nieludzkiego 
skarcenia. 


W szkole ludowej w Diesburgu (w He- 
sil) zdarzył się smutny wypadek. Podczas 
lekcji robót ręcznych, nanczyciełka 
uderzyła za kare 

w tył głowy 11-етіа uczenice, siedząc 
w lawce. W cir ‹ 
uderzenia dziewczynka usi 
być drut do roboty poficzoszniczeł, 7 
piony w szufladzie. Otrzymawszy uderz: 
nie w głowę pocyłiła się a drut sterczący 

wbił słe jej miedzy oczy 
i ufkwił gleboko w glowie, Mimo udzielo 
nej natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
dziewczynka po kilku godzinach 

zmarła. 

Nauczycielka, czy z obawy przed odpo 
wiedzialnością. czy też przestraszona wła 
snym czynem, zbiegła. 
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Zawody atletyczne o mistrzostwo 
okręgu łódzkiego. 


Liczny udział zawodników. 


(C-S) W czwartek, jako w pierwszym 
dniu zawodów о mistrzostwo łódzkiego 
okręgowego zwiazku atletycznego roze- 
grane zostały dwie konkurencje w dźwiga 
niu ciężarów oraz pierwsza runda walk 
grecke-rzymskich. Wyniki osiagnięto na- 
stępułące: dźwiganie ciężarów. waga ko- 
gxia: Weingarten (Barkochba) — wyry 
wanie jednorącz — 57 kg., Rydzyński (So 
kół) 33 kg. Waga piórkowa: Ignatowicz 
(Sok.) 50 kg., Garus (Siła) 47,5. Raksyk 
(Siła) 47.5 1 Brzeziński (Siła) 40 kę. Waga 
lekka: Furmański (Sok.) 52 kg.. Gerszon 
(Sok.) 52 kg., Polakowski (Kruscheuder) 
47,5. Waga średnia: Langer (Barkochba) 
55 kg.. Eisenberg (Barkochba) 55 kg. Wa 
ga płciężka: Winnykamień (Barkochba) 
72 Ке. (wynik sensacyjny), Mine (Barkoch 
ba) 57 kg. Błaszczyk (Sok.) 57. Waga 
ciężka: Zelkowicz (Barkochba) 65,5 kg.. 
Żurek (Sokół) 55 kg. Podrzncenie jc- 
dnorącz: Waga kogucia: Weingarten 
55 kg.. Rydzyński 42 kg. Ignatowicz 
63 kg, Gans 575 kę. Raksyk 57,5 
ke., Brzeziński 47,5 kg. Waga lekka: Fur 


mański 55 kz., Gerszon 65 Kg., Polakow- 
ski 55 kg., Waga średnia: Langer 55 kg., 
Eisenberg 50 kg. Waga półciężka: Win- 
nykamień 50 kg., Minc 55 kg.. Błaszczyk 
63 kg., Zelkowicz 65 kg. Żurek 52 kg. Po 
za konkursem Zełkowicz najlepszy wynik 
w tej konkurencji 70 kg. j 

Walki grecko-rzymskie: waga Kogu- 
cia: Fiszer (B-K) pokonał w 4 min. Berge 
га (Sok.). Kur (Siła) w 1 min, Огуса (Sok.) 
Stępień (Sok.) na punkty Joba (Sita), Ja- 
kubiec (Sok.) na punkty Heimca (Sila), Sy 
rek (Sok.) na punkty Łuszcza (S.). Waga 
piórkowa: Gross (Siła) w 1 min. Igna- 
szewskiego (Sok.). Muszyński w 30 sek. 
Gralaka (obaj Siła). Meyer (Siła) w pót- 
tora minuty Góraka (Sok.). Waza lekka: 
Boute (Siła) w 4 min. Hitlera (Sok.), Fur- 
mański (бок) w 3 min, Szkode (Sila). 
Wilk (Siła) w 10 min. Ulickiezo (Sok.). 
Waga średnia: Schlauderbach (Sok.) w 2 
min. Berthokia (Siła). Waga półciężka: 
Hinc (Siła) na punkty Віаѕгсгука (Sok ), 
Kossowski walkowerem Cymmera. 


Stan mistrzostw piłkarskich w stolicy. 
Роіопја na pierwszem miejscu w tabeli. 


Warszawa, 15 У (С-5). W mistrzo- 
уле ki. A. IWOZPN prowadzi obecnie 
Polonia (8 gier — 18 pkt.) przed Warsza- 
wianką (7 gier — 11 pkt.). Legia (8 gier 


— 10 pkt), Varsovią (8 gier — 7 pkt.), Ko 
roną (8 gier — 4 pkt.) i Czarnymi (7 gier 
— 1 pkt). 


——— 


Biegi kolarskie „Expressu Porannego". 


Bieg okrężny i szosowy. 


Warszawa, 15 V (С-5). W dniu 30 ma 
Ja r. b. odbędą się dorocznym zwyczajem 
dwa biegi kolarskie „Expressu Poranne- 


go". a mianowicie: uliczny bieg okrężny 
15 kim. i szosowy bieg 105 klm. 
—00— 


Wspaniałe zwycięstwo polskiego zawodowca. 
Całkowita rehabilitacja. 


Roman Najuch, pierwszy i jedyny pol 
ski zawodowy tennisisła, który w roku 
zeszłym uległ w mistrzostwie świala Ka- 
rolowi Kożełuchowi, zrewanżował się za 
swą klęskę. 


W Berlinie mecz tennisowy R. Naju- 
cha z K. Kożeluchem skończył się wy- 
graną Najucha 6:4, 6:3, 0:6 i 6:3. Polskie- 
mu zawodnikowi po meczu urządzono 
wielką owację, 


Nowe rekordy światowe kobiet. 
Rekord Konopackiej nie zatwierdzony. 


Paryż, 15 V (С-5). Międzynarodowa 
Federacja Kobiecą zatwierdziła ostatnio 
szereg nowych rekordów  tekkoatletycz- 
nych, ustanowionych w roku ubiegłym. 
250 mtr. — Palmer (Ang.) 33.8. 83 mtr. 
przez plotki — Alauze (Fr.) 13.2, sztafeta 
4x75 m. — Czechosłowacja 40.2, kula 5 
kg. jednorącz i oburącz — Мепссуа (Cz.) 
8.40 m. 1 16.25, dysk 1 kg. — Vidlakova 
(Са) 31.15 m., oszczep 800 gr. jednorącz 


— Мійакоуа 32.56 m.. oszezep 800 gr. o- 
burącz — Olmerova (Cz) 53.14 następnie 
Pianzola (Szwajc.) 54.43 m.. skok w wyż 
g miejsca — Dupuis (Fr.) 116 em., skok 
w wyz'— Green 152.4 cm. Rekord Konp- 
packiej w rzucie dyskiem (33.40.5) nie zo- 
stał zatwierdzony, podobnie jak i szereg 
rekordów niemieckich, z powodu nienale- 
żenia do Federacji. 


pe "raza 


Borotra uległ poważnemu uszkodzeniu mięśni. 


Jean Borotra, na meczu treningowym 
przeciw Feretowi, odniósł poważne uszko 
dzenie mięśni, które uniemioźliwi mu grą- 
nie w tennis przez dłuższy przeciąg cza- 
SU. 


Ciężka operacja znakomitego tennisisty. 


J. D. Anderson, najlepszy tennisista 
Australii, poddał się w Melbourn ciężkiej 
operacji | znajduje się w stadjium rekon- 
wwalescencji. Przed upływem 6 miesięcy 
nie może się jednak zjawić na korcie. 


TARERE SEAT D OT NOAA TE TER ASK GRETA ATEI KE АГНИЯ 


Zwierzę domowe przyczyniło sie do 
wynalazku. 


Buntownicza krowa. 


Jakób Halsh, zmarły niedawno w Sta 
nach Złednoczonych był wynalazcą... dru 
łu kolczastego, upamiętnionego w dzie- 
jach wojny Światowej. Posiadał on w 
Far West, lat temu 50, piękne stado a w 
niem krowę wielce buntowniczego cha- 
rakteru. 


Aby- uchronić j: ryła 
zagrody, otoczył swą posiadłość pat 
nem z drutu kolczastego, Tak to 
zwyczajna krowa przyczyniła się do wy- 
nalazku, który znalazł szerokie zastos0- 
wanie na polach bitew. 


Zycie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


BAWEŁNA. 

N. Jork, 14 V. Bawełna. Dowóz do 
portów Atlantyku i Goffu 23.000, we- 
wnątrz kraju 3,000, do Anglii 7.000, na kon 
tynent 5.000, łoco 18.95, lipiec 18.45, sier- 
pień 17.98 — 18.05, wrzesień 17.66, paź- 

17.67, grudzień 17.65 — бб, sty- 
czeń 17.56 — 57, marzec 17.66 — 67. 


N. Orłean, 14 V. Bawebia. Loco 18.18, 
maj 18.19, lipiec 17.92, październik 17.24. 
styczeń 17.31, marzec 17.31. 

Brema, 14 У, Bawełna. 19.95. 

Liverpooj, 12 У. Bawełna. Otwarcie: 
Notowania z dnia 12 maja 1926 r.: та! 
9.62, lipiec 9.51, październik 9.26, styczeń 


PRZEZ TE TATY ZBYT OKE ZEDO SERY A EE S TE OE 
Tragedja małżeńska w Paryżu. 


Przed sądem paryskim stanęła obec- 
nie w żałobie tego rodzaju zbrodniarka, 
która aga ku sobie sympatję publicz- 
ności, albowiem popełniając zabójstwo, 
działała jako kochająca matka. Jest to nie 
jaka Madeleine Tourtier, 2 domu Baudot, 
córka”pkownika kawalerit. 

Wyszł: ona тата? w sierpniu 1921 r. 
za brata jednej ze swych koleżanek, któ- 
ry po swoich zawodach miłosnych u niej 
szukał pociechy. Nie z miłości, ale z lito- 
ści wyszła za niego zamąż, a wkrótce po 
ślubie okazało się, że małżonek jej ma 
charakter bardzo gwałtowny i złośliwy, 
że jest ponadto marnotrawcą, gd: y- 
łudziwszy od swej teściowej pół miliona 
frarików, zmarnował te pieniądze. 

Życie tej pary było jednym łańcuchem 
udręczeń dla pani Tourtier, która już by- 


ła matką umiłowanego przez nią dziecka. 

Nie mogąc żyć z mężem, przeniosła się 
wraz z matką do pewnego hotelu, a dziec- 
cko oddała chwilowo na wychowanie w 
okolice Paryża. Mąż dowiedziawszy się 
o jej nowym adresie i tam się do niej zgło 
sił, aby ją w dalszym ciągu teroryzować. 
I zdarzyło się pewnego razu, że okrutny 
małżonek opuszczał mieszkanie swojej 
Żony z groźbą, iż natychmiast zabierze 
dziecko i wyjedzie z niem do Ameryki. — 
Zrozpaczona pani Tourtier, wierząc naj- 
zupełniej, że mąż tę groźbę spelni, a nie 
zdając sobie chwilowo sprawy z konsek- 
wencji swego kroku — dała do męża dwa 
strzały, tak, iż mąż jej przewieziony do 
szpitala, wkrótce zmarł. Oflara tej trage- 
dji małżeńskiej stoi obecnie przed sądem 


Zbrojny opryszek w kufrze podróżnym 
Pomysł europejskiego bandyty. 


Straszliwą noc przeżyli państwo Hat- 
kins, młodzi małżonkowie, którzy przy- 
byli z Holandji do Berlina i zajęli 

dwa prześliczne pokoiki 
w jednym z pensjonatów przy Kurfiirsten- 
damm. 

Ponieważ młoda para postanowiła spę 
dzić kilka miesięcy) w podróży, wiozła ze 
sobą * 

znaczną ilość kutrów i waliz. 

Skoro małżonkowie ułożyli się do snu, 
poruszyło się nagłe wieko największego 
kufra i w pokoju znalazł się 

zbrojny opryszek. 

Groźbą rewolweru zmusił małżonków 
do milczenia, zakneblował im usta, skrępo 
wał sznurami i obrabował doszczętnie, 
zabierając im gotówkę i klejnoty. 

Po dokonaniu tego czynu ubrał się o- 
pryszek w 


palto pana Hatkinsa, 
na głowę włożył jego czapkę podróżuą i 
zamierzał wyjść na ulicę. 

Służący pensjonatu zdziwiony, iż mło- 
dy małżonek o tak późnej godzinie wy- 
chodzi z domu, zagadnął go i przytrzy- 
mał. 

Bandytę 

aresztowano. 

Jest to jeden z najniebezpieczniejsz: 
włamywaczy i morderców, poszukiwany 
przez sądy. 

Zbrodniarz dostał się do wagonu Ба- 
gażowego, wypróżnił kufer i ułożył się 
na jego dnie. 

W podobny sposób okradł już kilkuna: 
stu cudzoziemców w Berlinie. 


Trucizna książąt Mayów. 


Tajemnicza śmierć sportsmana. 


W swoim czasie wielką sensację wy- 
wołała 

tajemnicza śmierć lorda Carnarvona. 
który postradał życie przy otwieraniu 
grobu Tutankhamena. Mówiono w tem 
wiele o „zemście“ Tutankhamena za na- 
ruszenie spokoju grobowego i tym podob- 
ne rzeczy, ale ostatecznie tajemnicy tego 
zgonu 
nie wyświetlono. 

/śród podobnych niesamowi- 
tych okoliczności nastąpiła w centralnej 
Ameryce Śmierć miljardera amerykańskie 
go Odgena T. Mac Clusga. Мас Clusg, 
miljarder; publicysta i sportsman, cieszą- 
cy się w Ameryce znaczną popularnością 
urządził swoim sumptem 

ekspedycję naukową 


Obecnie 


do Ameryki Centralnej, celem zbadania 
sławnego szczepu Maya. W ekspedycji 
wziął udział również Clusg. Powróciw- 
szy jednak do Nowego Jorku zapadł na 
dziwną chorobę, 

której żaden z wybitnych lekarzy nie po- 
trafit bliżej określić. Niektóre pisma ame- 
rykańskie zestawiają ten przypadek z a- 
їега lorda Carnarvona i rozpisują się zno- 
wu o 


=  „zemście” duchów. 

Pewien uczony wyraził jednak praw= 
dopodobne przypuszczenie, że zarówno 
w grobach egipski jak w grobach ksią 
żąt „Mayów* umieszczono niegdyś trucie 
znę, aby uchronić przed ewentualnen* 
wtargnięciem złodziei. 


Zasłużył sobie. 
Figiel wiatru. 


W pewnem mieście miano witać wy- 
sokiego dostojnika i w tym celu wznoszo- 
no bramy triumfalne. jednej z nich z: 
wieszono wieniec z liści dębowych, a w 
środku umieszczono napis: „Zasłużył so- 


bie!“ Tymczasem w nocy powstał silny 
wiatr i ogołocił z liści wieniec, tak, iż nad 
ranem, kędy dostojnik miał przejeżdźać, 
przerażchi mieszkańcy zobaczyli goły 
stryczęk z napisem: „Zasłużył sobie”. 


Str. 3 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE” — dnia 15 maja 1926 roku. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa Park. im. 
malarstwa Sienkie- 
rzetby wicza.) 
grafiki Otwarta 
Czytelnia RJ Nod godz 
i audycje 10 rano 
tadofoniczne & CY do 23 w. 


n(ZFUÓM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnozraficzno-historyc: w ЕЁ przyrod 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

"ASKA Y M, С, А, (Pi wy 

mun f biblinteky otwarła codziennie od 4 

in orkę, . 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia plsm dostępna dla wszyst- 
kich od godz. 6 do 8 codziennie. 

CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ I RANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
doa wlec? r wyłątkiem świat I platków. 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 


M Prytelmia 


dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz 
6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
4 po południ: 
Mietet: "inom"torraf Оза оо" — 
„Grunt sięnie przejmować” 

Рост. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 
„Apollo“ —„Iwonka* 

Рос. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlęcz. 
„Casino? — „O czem się nie myś 

Рост. przedstawień о godz. 5. 7.30 1 10 wlecz. 
„Czary“ „Natan mędrzec” 

Рост. przedstawień о g. 5.30, 7.30 | 9.30 wiecz. 
Dom Ludowy —„Mozżuchin i Lisienko”. 
Рост. przedstawień o godz. 4-ej ро poł. 
Grand-Kino. „Sandra” 

„Luna“ — „Wieczór cygańskich 
romansów" 

Pocz. przedstawień о £ 6.00. 8.00 1 10.00 элест. 
nNowości* — „Szakale New-Jorku”. 

Рост. przedstawień o godz. 5, 7 | 9.15. 
„Одеоп” - - Pat, Patachon jako poliejanci 

Рост. przedstawień o godz. 4, б, 8 | 10 мест 
„Reduta* Przygoda w nocnym ekspresie 

Рост, przedstawień о zodz. 5, 7.30 1 10 wiecz. 


Resursa Dziewczyna z zakazanej 
dzieli 
Początek przedstawień о z. 5.30, 7.15. 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Matka”, 
Рост. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

„Согѕо“ — „Dziewczę z karuzeli” 

Teatr Mlołski — „Łatwiej wielbłądowi 
przejś przez ucho iglane, niż boga- 
czowi ożenić się z biedną dziew- 
czyną”. 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. 11. Ogrodowa Nr. 18 

„Córka pułku” 
Początek o godz. 8.15. 
„SAVOY*, Traugutta 6. 

Występy amerykańskiego jazz-bandu 1 

zespołu artystycznego. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, sobota, о godz. 4 m. 30 ро południn, 
przedstawienie zakupione przez Komitet Obcho- 
du 50-lecia Straży Ogniowej. Dana będzie „Po- 
lityka 1 miłość”. Wieczorem, o godz. 8 m. 30 — 
po cenach najniższych „Błękitny ptak”. 

Jutro, niedziela, o godz. 3 m. 30, po cenach 
najniższych „Błękitny přak" (po raz ostatni na 
przedstawieniu popołudniowem). 

Wieczorem po raz drugi wesoła komedja Pr. 


Nr. 112 


Langera „Łatwiej wielbłądowi”. Bilety ulgowe 
ważne. 

Poniedziałek, po raz przedostatni przed zej- 
ściem zupełnetm z afisza „Błękitny ptak“, 


TEATR POPULARNY. 
Ozrodowa 18. 

Dziś, w sobotę, o godz. 4 po poładnhi 1 8.30- 
wieczorem ро cenach najnizszych Świetna, entu- 
zjastycznie przyjmowana przez publiczność komi 
czna operetka w dch aktach „Córka рики" 
Plękne melodyjne śpiewy w wykonaału pp, Brand 
tówny, Bronowskiej, Rostańskiej oraz pp. Urbnń- 
skiego, Bieleckiego í Góreckiego jak również tań 
ce pp. Nowińskich składają się na całość wielce 
ciekawego i efektownego widowiska. Kasa czyn: 
па od godz. 12 w poludnie do 10 wieczór bez 
przerwy. 


ФИЛИП) [ШЕП 
dale Meje КИШИНИ 73 


Wszystko dostać tam można. 


[ШШ -- 0 log. 


TECT ZOE RA ZORY W TOY ZEW EEE EREE С TE TEI OOYE 
| GRAND HOTEL Dziś o godz. 5 p. p. otwarcie ogrodu 


Ę W ogrodzie znzjduje się Restauracja i Kawiarnia. CODZIENNIE KONCERT. 
| GR WIECZOREM: JAZZ -BAND - DANCING. 
| 0 0 0 ZNE. 


W niedzielę i święta PORANKI MUZYC 
W G-io Kl. Gimnazjum ага 


А. Koziołkiewicz - Skrzypkowskiej 
i Jadwigi Majchrzakówny. 
(Dawniej ST. RAJSKIEJ), ul. Sienkiewicza 37. 
Egzaminy do wszystkich klas od wstępnej odbędą się sy- 


DR. MED, 


ЕКШИИ 


Choroby dziecin 
ne i wewnętrz: 
ne. Przyjmuje 
od godz, 10-12, 
Rzgowska 53 


Letnisko Podkarpackie 


FELSZTYN-DWOR 


Małopolska 
Kościół — >tacja — Poczta — Lekarz 
Apteka. w: miejscu. 
Otwarte 10 maja. Kom- 
pletne utrzymanie dla samotnych 7 zł. 
Фа rodzin od osoby 6 zł. dziennie | 


Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Źródi.” Mebli 


(od najskrómniejszych do najwykwintniejszych) prz eniesione 

z ulicy Piotrkowskiej 9 na Górny Rynek przy ulicy 

Rzgowskiej 2. Ceny znacznie zniżone! Najdogodniejsze wa- 
runki! Długoletnia gwarancja! 


t stemem lekcyjnym w czasie od 20 maja do 10 czerwca r. b. Е; Nasielski Rz gows ka 2. Dr. br. тей. dom р,Висһпега 
Opłata w klasach niższych р ‚ Ц ИИИ асаалаа 

- 751 90 zł. kwartalnie. - == ROCZYSZ” f Avio (Ka 124 tyłowi rahe 

Kancelarja szkoły przyjmuje podania wraz = dokumen- 7 u. ы Gegiełziona 43 LENA ИШ. 

— — tami codziennie od godz. 8-mej do 13-ej. — — „SBIESZ ВО PRZE KARTER ойнау tel. 41-32. ksazafkaPipi- 


b. lekarz Szo. św. 
Łarsczz 


Specjalista cho Ал 

А kowa przyjmuje 
rób skórnych, wa- zamówienia. Piotr 
nerycznych imo  kowska 132. 3997-2 


| к аннин im zł. 400. 
[ Kup przeto los do П-е} kl. 13-ej Pol. Loterij Państwowej 
| w Kantorze Loteryjnym - - 


towe, oraz narzędzia ogrodnicze. 


na 
kwintniejszych własnego wyrobu ИГОСЫ 


dogodnych warunkach polecają: 


= „JARGI RZEMIEŚLNICZE” 


około 20 lat w Ło- 


dzi. 2 lala w Rzą- biady w d 


prywatnym 
dań od 1—5, Р 
jazd 14, oÈ 3 p 


A А * = - ozopleiowyob. „шшш 
| Zawiadomienie!!! w. WEINBERGĄ, Łódź upowa следете, эк, ale tovary polses 
1 A -87. одаус! 
4 „ Mam zaszczyt zakomunikować, iż otworzoną została pod die lik M Ea b. m. (Rozwadowska) 26 p помет уне рү Kredyt 
> kierownictwem p, Tadeusza Gutmana lay wysydkm: waw plate” wk 66 ой 5—7 godz w | Przyimuję od 8— Krajowy”, Piotrkow 

| =; Уз 4 ШИ 7 еше od 10. i od 2—3, aa 20, 
b 12 zrana. 
таранд = 
= pracownia parasoli i lasek. 
\ Я © ST U amira a БЕНЕН EEIEIE улна M a A a ao- 
А Na składzie bogaty wybór parasoli własnego wyrobu E В Dr. med. godnych warun- 
podług WZORÓW PARYSKICH i WIEDEŃSKICH MEBL Д WPŁAT р ji ii ППИ ад, ych 
| | CENY KONKURENCYJNE! = === | wielki wybór po cenach najniższych i | 1 - Б й okerahy akór. poszYsowego от 
Ў Obejrzenie składu nie obowiązuje kupna. Tudzież uskutecz” | na najdogodniejszych warunkach poleca Poładniowa оза БУТОН йә, тасав ma 
ү nia się wszelkie reparacje i pokrycia. lak iez i Recht manufaktura: e noryczne i mos soach и 
Polecam się łaskawej pamięci aKOW at Specjalista szoniełowa ©те Napiórkow 
WICZ, Z. dzka 23, ul. Piotrkowska 145 w podwórzu. | ga anterin Chorób skór: Leczenie światła skiego 23, lewa oi. 
| AORTY z Cawadzta 29. |у GOTÓWKĘ! =- МА ВАТИ jedwab nych, weno. (LampaKwarcowa): 3 wejicie, TI piętro 
| >> on ią толто imor  momieniani Ro: бо е 
4 CE ARED wetry czopłciow sze 
[| j Leczenie światłem BA Opes diapa. mma 
N firanki (Lampa kwarcowa Oddz. poczekalnia pgaszynowego hal- 
\ i o z kolorowemi ro- fi * Przyjmuje 8 do 1 Zawadzka. à tu, artystyczne- 
| ОО BET осо вав кы „Ке 
Я ZO улай rowerowych È samochodowych a OWE Kg mi 
rne s do, wenec 
"ыы. |. Edm. Pladek, Główna 43, ИШИП а BE mod. >к что 
ЭЖ A H 3 Г z z aige 
aiins zz 0 ia ке, [Р EEE 
róg Nawro f rolnetraw.drzew | We ga ! aoc ad) 
od najskromniejszych do najwy- wg.1-214— | NASIONA warzywne ikwia | tóra praktykowała | (fi | Choroby nkóre „ш 
e UI PM ne; wonengoss 


ne mocza” 


SZKOLNA 12. 
Choroby, skórne, 


owym Szpi talu 


s = d 
| L. Jasińskiego | е2: 


płciowe Locze- 


z 


l. бал 


ciła ł obecnie miesz- 


Berlinie, powró- 
GPU У prowadzone od roku 1870, w Łęczycy | w, 
ҮР zk. . Poznańska 30,1 w Łodzi, Andrzeja 10 08 
Al. Козсіцзоні Nr. 73. Chor: skórna 1 | Cenniki na żądanie gratis. kaw Rudzie Ра. (ыд. 1 ЛЕМА 
Okazja па letniska: LOLKA POLO- weneryczne, nprs jeja Bą 24 ассо sra Przyjmoje о) 8-104 
RE арам (w domu W. М№еп- Рггујтије 04—10 005 $ 


karka). Przyjmuje 


f% _12—2 i où 6—8. 
5 zamówienia Рай. M 


EE wiecz. 


nnn OT 


m 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


Ceny ogloszeń: x Re 
raw: R Zagraniczne o 100 procent drożej. A> 
{ - Cena propano ty: zt. 260 | вокеа tekatem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-lamowy (strona: 4 lamy) Za дешава Ali ogłoszeń. оды! ду + ой 
| кай шан нн (5. O (4290: (CZES ОА ауа ает аа . - 4 - administracja nie odpowiada. 
Кет др E IE c КИ 330 | Nekrolofi „зә. 5 „ + + > - Е Artykuly nadesłane boz oznaczeała bonorsrjum uwa 
ы, 3 - - — = ~ 64 5 Эз» Җ - - - - żane są za bezpłatne. KO 
Eri Wion” 1. Aier Łódani” łącznie zł. 6.90. { Komunikaty + + > Ж 1 RM 2 Rękopisów zarówno użytych jaki odrzuconych redak 
„adak. Echo Wiech” i „Karje Łódzki łącza | Zwyczajne . + a » тиз AŚ 


Drobne 10 ge. potzokiwanie procy 5 gy. яз wyraz — najmalejsze ogłoszenie 50 groszy. 


расол: EPRA TE Ža redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Nładssiaw. 


Odnoszenie do domó 30 gr. 2 ааа 
лісасёо „Kurjer Łódzki! akon A 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. Odbito w drukarmi Tow. кою Wyd 
Wyd. Jan Stypułkowski. Тамаша 


Nr. L 


